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Wieczory nad Lemanem 
ks. Maryana Morawskiego. 


Podobne naprężenie umyslów jak powieści Sienkiewicza 
wywolały w swoim czasie „Wieczory nad Lemanem*, umie- 
wane w Przegłądeie pow szecimym. Z początku brało się do 
ki zeszyt Przeglądu z* pewnym niepokojem, czy rzecz sama 
dopisze wiele obiecującemu tytałowi, później z ubuwą, czy 
następny wieezór będzie stał na wysokości poprzedniego, w końei GU 
m takiem, że w oczach czytelnika 

y tracił zupełnie wartość, jeśli mn brakło „wieczora“. 
Z siedmiu takieh w , jakby z pojedynczych kosztownych 
pereł, złożył się drogocenny klejnot naszej literatury, jedyne 
cacko w swoim rodzaju apolugetyka salonowa. 

Komn danem było zaglądnąć do głębi sere i umysłów 
aświeconej warstwy dzisiejszego społeczeństwa, musiał się 
przerauć widokiem tego krytycyzmu, a raczej sceptycyzmu 
klóry toczy tyle dusz, nawet szlachetniejszych; a jestto seepi 
tyzm nowego rodzaju, nie ten dawny, ironiczny, ziejący pogardą 
i nienawiścią do religii. ale grze 
tycznego smaku, prawdziwie Fetroni To też na każdym 
kroku czujemy potrzebe apolopetyki, ale takiej, któraby stała na 
wysokości swego zadania była zastosowana do potrzeb dzi- 
siejszych mmyslów. A przecież, rzecz dziwna, nia wielu slo- 
sunkowo teologów, już nie mówię u nas. ale nawet za gra- 
nicą, odważa się na pisanie w tym kierunku i wyznać musimy, 
że w szezupdej garstee odważnych niejeden się trafi, któremu 


nie za to, czego dokonał. lecz chyba za dobre chęci możem 
być wdzięczni. Ałeżbo tylko wyjątkowe umysły i pióra mogą 
sprostać gudnie temu zadanie. Do uapisuma dobrej apolo- 


gii nie wystarczy sama wiedza ściśle teologiczna, choćby nie 
wiem jak obszerna potrzeba jeszcze bystrem okiem í 
wszystkie kierunki myśli ludzkiej w danej chwili, poznać centy 
ruch umysłowy współczesny, zoryentować się we wszystkich 
ważniejszych zdobyczach nauki aż do najświeższych jej rezul- 
tatow i teoryi. Nadto apologio taka, jeśli chce liczyć na powo- 
dzenie, powinna obok gruntowności naukowej dorównać formq 
utworom literackim obozn przeciwnego; a my wiemy. jak dzi- 
iejsi czytelnicy wykształceni mają wybredny smak, wyrobiony 
na dzielach pełnych artystycznego wyrafinowanin. W końcu 
apologetyka powinna nie tylko zainteresować, ale i przeko- 
nać. a tu nowa trudność, bo nia zawsze dowody, same w s0- 
bie silne i niezachwiane. wywierają pożądany wpływ ; zwłaszcza 
umysły sceptyków tracą wrażliwość i tępieją na dowody już 
słyszane. Trzeba tedy świeżości I nowości. jeżeli już nie w do- 
borze wywodów. bo to nie zawsze możliwe. to przynajmniej 
w przedstawieniu tychże. Wielką tu także rolę odgrywa indy- 


PIGWO POSWIECONE SPRAWOM KOŚCIELNYM 


We Lwowie dma 29, 


GAZETA KOŚCIELNA 


liwlabrye, kdminirasya | Kx 
SPOŁECZNYM per > po Kopininy | B 
pá 
YWIEŚSTWA N4ErB3 ZTETIWIUŁ sig ss aplety 
t od wieteśa postó 
« w paur ds dbs 


> CZWAFTTZU. Nats? pees 


Nr. 


+ ne 


4 


widnalne usposobienie, a nawet temperament narodowy. Ia 
przekonania Niemeów trafia najlepiej zimne rozumowanie, po- 
parte drobiazgowym aparatem nankowym. Francuz potrzebuje 
świeżej myśli, ubranej w formę wykwintną Dla nas niemie- 
ckie apologie (wyjąwszy Hettingern) są za Suche | nezonością 
odstraszają telnika, francuskie za rozwleklu i nudne. 
Nani pot ologetyki grnntownej, ale trościwej i jędrnej, 
bez balastu drobiazgowośći, glebokiej treścią, a przytem lekkiej 
i zajmującej for mą. 

Tak 


października 1896, 
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as ks an Morawski. 


książką obdarzył 


Co do rozmiarów książka to nie wielka. 182 stronnie wszyst- 
kiego, ale ile tam treści, ile trafnych a głębokich myśli! 
Możnaby to wszystko rozłożyć na kilkotomowe dzieło, a je- 
szezeby lektura każdego tomu była zajmującą. Są tam porn- 
szone wszystkia wielkia kwestys wstrząsająco dzisiaj umy- 
słami ludzi wykształconych, obrobiony caly materyał, 


wchodzący w skład apologet 
już przestarzałych, nie majney aktualności. Tak n. p 
pominął antor rozbiór krytyczny materyalizmn, bo ta aberracya 
już straciln kredyt na zachodzie. Odnajdujemy tam w streszcze- 
niu prawie wszystkia argnmenta, znane z innych dzieł apolo- 
getycznych, wyjąwszy chyba bardzo utarte, ale te argnmenta 


„2% wyjątkiem chyba kwesty! 


iwiona sf w tak strojnej i ponętnej szacie, że czynią 
nie nawet na umysły tych, którzy je już zeli, Nadto 
ywodów zupełnia nowych, a przy tem 


cechuje je pewna śmiałość, na jaką sohie może pozwolić głę- 
boki i pewny siebie teolog- myśliciel. W dodatku to wszystko 
podane w formie oryginalnej, bo w tormie salonowej pogadanki. 
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Przypadkowo zbierą się nad jeziorem lemańskiem elita 
europejskiego towarzystwa, p'awdziwa „arystokracya ducha“, 
różna narodowością, wyznaniem, przekonaniami, ala równa 
wykształceniem i dobrem wychowaniem. Jeden Polak wśród 
tego prona doborowego razi dziwną lekkością sądu. Ludzie ci 
Tozpoczynają rozmowę, n raczej dysputę religijną i w tonie 
niesłychanie grzecznym i uprzejimym, jak przystała na wyższe 
towarzystwo, prowadzą ją przez siedim wieczorów. Wieczór 
pierwszy poświęcony kwestyi religijnej w dzisiejszem spo- 
łeczeństwie. Jest tam mowa o tym powszechnym zwrocie umy- 
słów ku religii, jaki się pojawił w ostatnich czasach w Euro- 
pie, z wyjątkiem może Pulski, gdzie, jak ironicznie zauważył 
p. Hainberg, „jeszcze myślą zapewne, że malerynlizm króluje 
do dziś dnia bez podziała w umysłowym świecie*. Pięknia 
wykazano potrzebę religii. której nie zastąpią modne hasła 
o sztnee, ludzkości i etyce niezawisłej, Treść drugiego 
„Wieezora* stanowi nowy, a niepospolicie głęboki i śmiały po- 
gląd na stosunek nauki i religii Ale może najpiękniejszy jest 
wieczór trzeci o nowoczesnym pessymizmia. Zło w świetle 
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rozuimn i wiary przedstawia się nie tylko jako potrzeba i do- 
brodziejstwg natury ludzkiej, ale nadta nabiera pewnego uroku 
poetycznego, wieczór zaś kończy sią porywającym obrazem 
przyszłego królestwa Bożego na ziemi. Podezss czwartego 
wieczora porównują biesiadnicy różne religie, a porównanie to 
wychodzi na korzyść ehrystyanizmu. Rozprawiono się z nowszym 
poglądem teologicznym, który p.S i e mio now trafnie zcliarakte- 
ryzówał w następującem zdanit: „Idziemy ku temu, że ebry- 
styanizm wypróżni się ze wszystkiech dogmatów, sakramentów 
i zostanie czystym zakonem miłosci“. Całość kończy się znowu 
pięknem porównaniem, wziętam z tabliczki „Tessera“ i obra- 
„zem pelnym polotu poetycznego, przedstawiającym zmianę po- 
gańskiej Psyche w katakumbową Orans. Krytyczny moment 
całej dysputy przypada na piąty wieczór, gdzie mowa o osobie 
Chrystusa. Najpierw godzą się wszyscy ma to, że Chrystus 
„nio ma charakteru“ t. j. znamion indywidualnych czy naro- 
dowych, cechujących każdą ludzką jednostkę, wszystko w nim 
ogólno - ludzkie. „ponad czasem i miejscem", nie można go 
„po literacku sportretować, nie można go wymalować, nie 
możne go z punktu psychologii pojąć”. Jest osobą historyczną, 
n przecież trudno w nim się dopatrzeć jakiejś ewolucji, wła- 
ściwej ludzkim geniuszom czy bohaterom. Stąd przejście jnż 
łatwe do bóstwa Chrystusa Pana, popartego cudami, których 
prawdziwość filozoficzną i historyczną wykazano tre ie. Wy- 
wód kończy p. Siemionow typowym okrzykiem niedowiarków 
dzisiejszych, przypartych do muru: „To cóż ja teraz biedny 


czuja potrzebę modli 
się ta część apologetyki, która nosi nazwę: demonstratio chri 
shana, Dwa ostatnie wieczory poświęcono Kościołowi katoli- 
ckiemu. Dotychczasowa zgoda rozbija się, księdzu przychodzi 
dzielna pomoc w osobie Hiszpana, duszy uczonej a gorącej. 
Odrazu energicznie oświadcza przybysz, że rezultat dotychcza- 
sowej dysputy jest tylko połowiczny. potrzeba koniecznie dojść 
do katolicyzmu. Zebrani zaczynają bronić swych wyznań prze- 
ciw „nroszczaniom katolicyzmu*, starają się przynajmniej ura- 
tować równouprawnienie wszystkich kosciołów chrześcijariskich, 
a p Deville rzuca klasyczne ze stanowiska protestanckiego 
powiedzenie: „Na szozęście Chrystus szersze ma serce. niż 
w Rzymie przypuszczają”. Zwycięska Hiszpan odpiera zarznt, 
że narody katolickie upadają. a niekatolickie kwitną następnie 
rozmowa przechodzi na rozkładanie się protestantyzmu. P. De- 
ville'a, który dotychczas rej wodził w dyspucie, opuszcza ść 
myślenia. zaczyna pływać, a w końcu przyznAć musi, że pro- 
testantyam się „skatoliczył* i tem okupit dalszy ciąg swej egzy- 
stencyi. Następuje mistrzowskie i tchnące świeżością wytłóma- 
czenie ewolueyi, jaką Kościół katolicki przebył od początku 
i po dziś dzień przebywa, poczem jest mowa o uniwersalności 
katolicyzmu i jego żywotności, która się objawia nawracaniem 
i świętością, jemn tylko właściwą. Ostatni wieczór poświęcony 
porównaniu Kościoła rzymskiego z wschodnim przed schizmą 
1 po schizmie. Kwestya o papiestwie stanowi przejście do eie- 
kawych a żywotnych kwestyi o antagonizmie między państwem 
a Kościołem i o stosunku narodowości do Kościoła. 

Gałość kończy Don Pardoval energicznem wezwaniem 
obecnych do nawrócenia się. „Nawrócić się“! Łatwo to powie- 
dzieć, ale nie łatwo uskntecznić; na to potrzeba pozrywać 
wszystkie więzy przyzwyczajenia i uprzedzeń; w zwykłym 
i maturalnym porządku rzeczy nawrócenia nie dzieją się na 
poczekaniu, choćby nawet po rozmowie, która wypełniła siedm 
wieczorów. To też żadna z osób, biorących udział w dyspucie, 
nie decyduje się adrazu przejść na katolicyzm, Autor zosta- 
win ich zachwianych w dotychczasowych przekonaniach. może 
nawet na pół przekonanych o prawdziwości, katolicyzmu Grono 
opanowało głębokie milczenie i jakaś smętne zaduma; czuć, 
jak każdy umysł pracuje usilnie: spodziewamy się, że reszty 
dokona dobra wola i laskn Boża, bo żadna szczera dusza nie 
zbliża się do Boga bezowocnie. 

Sądzę, że taki sam skutek wywrze przeczytanie tej książki 
na niejednego niedowiarka, odbierze mu pewność jego zapatry- 


wań, jeżeli ją posiadał i da mu dużo do myślenia. Wprawdzie 
to jeszeza nia wszystko, to dopiero początek tego wewnętrznego 
procesn, który się kończy nawróceniem, atoli w każdym razie 
apologeta spelni! swoje zadanie, gdy niedowiarka przywiódł 
do takiego stadyum duchowego; dalszy ciąg musi się rozgry- 
wać w najgłębszych tajnikach duszy między Bogiem, a sercem 
Jndzkiem. 

Ale bez porównania więcej niż zdecydowanych niedo- 
wiarków jest umysłów chwiejnych, wshających się między 
wiarą a miowiarą i jakby oczekujących pchnięcia w jedne lub 
drugą stronę, a takim książka niniejsza odda z pewnością 
wielką przysiugę i utwierdzi ich w wierze. Zapewne, w pierw- 
szym rzędzie „Wieczory* zostały napisane nie dla zwykłego 
czytelnika, ale dla wykształconego; potrącają wiele rzecz 
suponnjąc w czytelniku dokładną ich znajomość; ala z korzy- 
ścią może ją czytać każdy. nawet młodzież starsza i nieco 
rozwinięta. I pod tym względam książka taka jest nieoceniona, 
powinna tedy — i to w kilku egzemplarzach — znajdować 
się w bibliotece każdego księdza, który ma do czynienia 
z inteligencyą, 

Jeszcze pod jednym względem może nam służyć autor 
jako wzór do naśladowania. Coia dysputa trzymana jest w to- 
nie nadzwyczaj uprzejmym i umiarkowanym; dysputnjący nie 
unoszą się gniawem ; nie oburzają się gwałtownie, słuchając 
wywodów przeciwnika; rozmawiają spokojnie, a w swoich zda- 
piach troskliwie wygładzają wszystkie ostre kanty, by prze- 
ciwnika przekonać, a nie rozdrażnić, oszezędzają przy tem 
bardzo sprytnie miłość własną drugich. Podnoszę tę zaletę dla 
tego, że my w dysputach religijnych bywamy nieraz bez- 
względni, oburzamy się zbyt często i unosimy się świętym 
może, ale nie zawsze roztropnym gniewem. Dusze pozbawione 
wiary już i tak są godne wszelkiego politowania z naszej 
strony, tem bardziej, że nie zawsze bywają tak przewrotne, 
jak nam się zdaj pada tedy traktować je tak, jak się 
traktuje eliorych żać się do nieh ze słodyczą i miłością. 
Oczywiście nia mam tu na myśli tych zaślepionych niedowiar- 
ków, u których upór szalony stawia tamę dzinłaniu łaski, ho 
u takich niedowiarstwo pochodzi nie tyle z trudności rozutno- 
wych, ile raczej z nienawisci do Boga. 
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A eóż powiedzieć o formie zewnętrznej „Wieczorów nad 
Lemanem*? Dialog mistrzowski, jedna osoba wpada drugiej 
właśnie tam, gdzie potrzeba. rozmowa toczy się swobodnie, 
osoby, jak to zwykle bywa, przeskakują z jednego przedmiotu 
na drugi. a przecież wszystko nieznacznie łączy się z sobą 
i do jednego zmierza celn, Dodajmy do tego jeszeza przepiękne 
zwroty klasyczne, obrazy i porównania, posiadsjące wartość 
artystyczną, nierzadko polot prawdziwie poetyczny, a przyj- 
dziemy do przekonania, że książka co do formy nawet idzie 
w zawody z arcydziełami naszej literatury pięknej i powinna 
zadowolić choćby największych smakoszów. Jnź to co do świe- 
tności języka marny obecnie kilkn mistrzów, każdy z nieh 
w swoim rodzaju meprześcigniony, ale nie ubliżając innym, 
w materyi stojącej w związkn z filozofią i teologią nikt u nas 
piękniej i jaśniej nie pisze, jak ks. Morawski. U niego nie 
tylko wszystko zgrabnie ułożone, umie on nadto pojęcia glębo- 
kie. abstrakcyjne, snehe, które sume w sobie wymagiją nate- 
żenia umysłu, tak prosto i powabnie przedstawić, że zdaje się 
jakby te ciężko - filozoficzne pojęcia pod jego piórem przybie- 
rały formę elastycznej piłki do grania; on igra furmalnie 
niemi i rzuca je czytającemu z taką lekkością, że nie czuć 
wysiłku ani w piszącym, ani w czytelniku. 

Można mieć tylka żal do autora za to, że taką niepo- 
chlebną rolą w tym dyalogu przeznaczył naszemu rodakowi, 
p. Bielskiemu. Człowiek to dziwnie powierzchowny, płytki, 
jego lekceważące wyrażanie się o religii jest nie rylko nie 
mądre, ale wprost aroganekie, Nawet nia chce spokojnie wy- 
słuchać dysputy do końem, ucieka zaraz w pierwszej połowie, 
jakby się obawiał, by snać przekonany nie musiał porzucić 
swoich zapatrywań. Być może, że autor chciał w osobie 
p. Bielskiego napiętnować i ośmieszyć naszego przeciętnego 


niedowiarka, dziwnie lekkiego, który coś zachwycił z zagra- 
nicznych modnych haseł i chce niemi wojować, a przytem 
jest zanadto wygodny i leniwy, by się chciał trudzić szuka- 
niem prawdy; czy jednak wypadało w międzynarodowem zebra- 
nin stawiać właśnie taki typ Polaka? Być bardzo może, że 
„Wieczory“ zostaną przełożone na języki obce, bo na to zusłu- 
gniją w zupełności, a wtenczas endzoziemey gotowi o nas 
wszystkich sądzie według p. Bielskiego. 

Drugi zarzut, więcej rzeczowy, dotyczy rozwiązania kwe- 
styj, dzisiaj możo najdonioślejszej, rozhratu między wiarą 8 na- 
uką. Przyznam, się, że drugi „wieczór“ przeczytałem z naj- 
większem zainteresowaniem się i ciekawością, ale nie odnioslem 
tego wewnętrznego zadowolenia, jakie mi gdzieindziej towa- 
rzyszyło. P. Doville, przedstawiwszy swój pogląd na stosunek 
nauki i wiary, a raczej na ich rozgraniczenie. tak kończy : 

Może być, że w tym poglądzie to i owo zawadza o jaki szcze- 
gółowy dogmat pewnych wyznań chrześcijańskich, może coś 
w nim nehybia teologii katolickiej; nie jestem powołany o tem 
sądzić; ogólnie jednak myśl tego poglądu z zasadniczemi 
ideami chrystyanizmu godzi się najzupełniej*. Zdanie to w ustach 
protestanekiego pastora wcale nas nie dziwi ani r ale ka- 
tolik na takie określenie bez pewnych zastrzeżeń pisać się nie 
może. Tymczasem ksiądz katolicki, ohecny przy, dyspucie, zàn- 
nia tego nia dosłyszał, lub też inaczej je rozumiał, dość że 
puścił je płazem, oslatecznie wszyscy zgodzili się na pogląd 
P. Deville'a i rozprawa potoczyła się dalej. Nie wiem jak komu, 
ale mnie po przeczytaniu powyższego nstępu pozostał pewien 
niesmak, którego pozbyć się nia mogłem. Być może, że mój 
zarzut polega na nieporozumienin, jednak, zdaniem mojem, 
w nowem wydaniu, (których, sądzę, będzie kilka) potrzebaby 
powyższe miejsce osobnym komentarzem tak wyjaśnić. by nie 
dawało powodu do żadnego złego zrozumienia. Inaczej czytający, 
n zwłaszcza taki, który autora bliżej nie zna, mógłby sądzić, 
że autor w kwestyi tak ważnej i wadnej choist się... wykrę- 
cić sianem. 

W każdym razia wartoby pogląd p. Deville'a obszerniej 
rozwinąć, zwłaszcza eo do teoryi ewolucyjnej. by nası uczeni 
katolicy mieli azówkę, jak daleko wolno im się zapędzać 
w przypuszczeniach, nie wchodząc w kolizyę z objawieniem, 
my zaś mogl my spokojnie p ypatrywać się powstawaniu 
nowych teoryi bez obawy, że zaszkodzą religii. Może P. Bóg 
da, że autor jeszcze obdarzy nas „pracą w tym kierunku. 


Ks. Wałęga. 


W KWESTYI RUSKIEJ. 


(C. d.). Kto powołany do tej pracy nad ludem ? Zanim 
odpowiem na to pytanie, najpierw uporam się z jednym 
zarzutem, jaki kilka razy pojawił się w gazetach naszych, 
a był skierowany przeciwko duchowieństwu łacińskiemu. 
Wystąpiona mianowicie z twierdzeniem, że duchowień- 
stwo łacińskie na Rusi za mało polskie, za mało ma 
poczucia narodowego i nie wiele dba o pracę pad ludem 
pod względem narodowym. Co więcej, postawiono nam 
za wzór duchowieństwo ruskie, na którego barkach do- 
tychczas prawie wyłącznie spoczywa ruska kwestya. Dla 
odparcia zarzutu mógłbym w krótkości zestawić cyfry, 
setkom duchowieństwa ruskiego przeciwstawić nasze nie- 
liczne szeregi, a każdy bezstronny z tego liczebnego 
zestawiania osądzi, że konkurencyą z Rusinami wytrzy- 
mać nam trudno. Radbym jednak na ten zarzut dać 
odpowiedź więcej zasadniczą, Być może, że duchowień- 
stwo ruskie głośniej i gorliwiej zajmuje się kwestyą na- 
rodową niż my, że bierze inicyatywę w zwoływaniu wie- 
ców, w agitacyach wyborczych it d. ale tego nie mogę 
mu poczytać za zasługę, owszem w pierwszej części mych 
uwag wytknąłem to jako błąd, że księża ruscy więcej 
zajmują się polityką, niż Kościołem. Jeżeli naszym pa- 
tryotom zależy jeszcze coś na godności religii i Kościoła, 
niech nie żądają od nas, byśmy byli agitatorami poli- 
tycznymi, ałe niech raczej żądają, byśmy byli dobrymi 
kapłanami. Kapłan gorliwy już dostatecznie spełnia obo- 
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wiązek obywatelski, jeżeli religijnie oświeca lud i umo- 
ralnia go, Zwłaszcza w naszych stronach i w naszych 
warunkach kapłan łaciński, choć nie afiszuje się ze swoją 
polskością, choć czasem dia pewnych racyi usuwa się 
od hałaśliwej demonstracyi patryotycznej, daleko sku- 
teczniej spełnia swój obowiązek patryotyczny, niż ci, co 
w gazetach dużo piszą i urządzają szumne obchody, 
jeżeli tylko cicha i spokojnie lud katechizuje, częstemi 
spowiedziami umoralnia i tak obudza w nim przywiąza- 
nie do obrządku łacińskiego. 

Ciekawym, coby powiedzieli o nas ci sami patryoci, 
gdybyśmy, idąc za ich radą, zaczęli naśladować Rusi- 
nów, zwoływali wiece, bawili się w agitatorów polity- 
cznych i jątrzyli lud? Nie, tego od nas panowie nie 
żŻądajcie, chyba macie w tem jaki interes, by Kościół 
nasz i duchowieństwo łacińskie straciło w naszych stro- 
nach swą powagę i znaczenie. Walka narodowościowa 
i namiętne agitacye przecież nie licują z naszem powo- 
łaniem. które całe opiera się na apostolstwie miłości 
i pokoju; i nie daj Boże, byście się kiedyś doczekali 
kapłanów według waszego gustu; interesy Kościoła 
i narodu więcejby pewnie na tem ucierpiały, niż zyskały. 
Zresztą powiedzcie sami, komu jeszcze zawdzi. za- 
chowanie resztek polskiego ludu, jeżeli nie'łacińskiemu 
duchowieństwu ; któż, jeżeli nie my, ekskursyami, kate- 
chizowaniem trzymamy jeszcze ten lud przy obrządku 
łacińskim i narodowości polskiej, a kaplice i kościółki 
w ostatnich latach czyż nie wznoszą się prawie wyłącznie 
naszem staraniem, a w znacznej 1 naszym gro- 
szem? Inaczej z pewnością postępowałaby ta praca nad 
ludem, gdyby nas było więcej i gdybyśmy nie byli odo- 
sobnieni, a raczej więcej znajdowali poparcia u warstw 
innych, Tu nie słów potrzeba. ale pracy, nie szamnych 
haseł, ale cichej ofiary i poświęcenia, bo kwestya ruska 
nie da się rozwiązać w gazecie, ani nawet na wysokiej 
mownicy sejmowej czy parlamentarnej, ale na zapadłych 
wsiach i małych miasteczkach naszych, a tam o tem do- 
tychczas, prócz księdza, prawie nikt nie myślał. Dwory 
nasze przeważnie jeszcze trzymają się dawnej tradycył 
i w stosunkach ze służbą i wsią używają tylko ruskiego 
języka; a za przykładem obywatela 1dą jego oficyahści, 
Jeden Kornel Ujejski zrozumiał zadanie dworu na ziemi 
ruskiej i gdziekolwiek był, wszędzie po sobie zostawił 
rożruszany i uświadomiony lud polski. Naśladowców do- 
tychczas jeszcze nie znalazł, a jeżeli gdzie są. to nieliczni 
i bardzo świeżej daty. Po miastach naszych zwłaszcza 
większych „robiono ciągle politykę", rozprawiano, pisano, 
na patryotyczne obchody sprowadzana kilku lub kilku- 
nastu zupełnie nieświadomych chłopów, którzy przyby- 
wali za pieniądze lub zwabieni napitkiem i na tem koń- 
czyta się obywatelska praca nad ludem! A dziś czy 
dużo lepiej ? 

Ale dość już tych inwektyw! Nie chcę bronić sie- 
bie kosztem drugich, chciałem tylko wykazać, że jeżeli 
była wina, tośmy zawinili wszyscy, Niechże tedy wszyst- 
kie warstwy polskie staną do pracy: i dwory ze swoimi 
oficyalistami i nauczyciele, o ile im na to pozwala ustawa 
i wreszcie miejska inteligencya, a w tym szeregu nie, 
braknie i nas kapłanów i będziemy bardzo użyteczni. 
Poprzednich bowiem moich uwag nie rozumiałem wcale 
w tem znaczeniu, jakobyśmy my duchowni mieli usu- 
wać się zupełnie od współudziału w ruchu narodowym, 
owszem na to jesteśmy Polakami, żebyśmy chętnie poszli 
tam, gdzie to się zgadza z duchem naszego powołania, 
Leży to nawet w naszym czysto kościelnym interesie 
i ułatwi nam duszpasterstwo, jeżeli nasze owieczki nie 
będą na nas spoglądać jak na obcych i rozumieć będą 
nasze kazania polskie i polski katechizm. 

Jakichże mamy używać środków? Nie mogę wcho- 
dzić we wszystkie szczegóły drobiazgowe. W życiu naro- 
dowem podobnie jak w domowem gospodarstwie rozwój 
zawisł nieraz od wyzyskania stosownej chwili i miejsco- 


wych warunków. Roztropny gospodarz i oszczędna go- 
- 
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spodyni umie wykorzystać dla siebie wszystko, co się 
nadarzy. Trudno z góry na to podać jakieś stałe prze- 
pisy. Będe się jednak starał wskazać niektóre środki 
ogólniejszej natury. Przedewszystkiem, zanim sie rozpo- 
cznie robota na całej linii, wypadałoby, a nawet potrzeba 
koniecznie, obliczyć nasze siły, zoryentować się w roz- 
łożeniu polskiego elementu w Galicyi wschodniej, bo 
wówczas dopiero można należyty obmyśleć plan akcyi. 
W tym celu potrzebaby nam zebrać autentyczne daty 
z poszczególnych wsi i miasteczek co do rozmieszczenia 
ludności łacińskiej w porównaniu z ruską. Wykazy te 
powinny nie tylko zawierać cyfry odnoszące się do łacin- 
ników, ale i podawać liczbę mieszkających w tejże miej 
scowości Rusinów. Dalej: iłe w danej miejscowości jest 
łacinników stale osiadłych, związanych z miejscem ja- 
kąś posiadłością ziemską, a ile napływowych i jedynie 
czasowo przebywających, jak służba, nauczyciele, urzę- 
dnicy i t. p.? Czy ludność łacińska mówi u siebie po 
polsku czy po rusku i czy w ogóle rozumie język pol- 
ski, czy posiada jakie czytelnie i czyta polskie książki? 
Jaki stosunek między dziećmi, a dorosłymi i czy w ogóle 
ludność miejscowa nie okazuje skłonności do zmiany 
obrządku, czy obchodzi święta łacińskie czy ruskie » 
Wykazy takie nie powinny się ograniczać wyłącz ie na 
stanie obecnym. ale podawać cyfry z przed lat kilkuna- 
stu choćby, jeśli nie kilkudziesięciu. o ile to naturalnie 
możliwem. Takie dane z miejscowości poszczególnych, 
a z sobą sąsiadujących możnaby łączyć w grupy i okręgi, 
wtenczas dopiero poznalibyśmy, gdzie ludność łacińska 
najwięcej zagrożona, gdzie ginie, a gdzie się jeszcze 
trzyma. Dla przestrogi mniej przezornych dodać muszę 
Że to wcale nie jest pociechą, gdy w jakiemś miej: 
ludność łaciń w ciągu ostatnich lat kilkunastu nie 
zmalała, a nawet o kilka dusz wzrosła ; nie jestto zyskiem 
wcale, ale stratą, jeżeli przyrost ludności łacińskiej nie 
dorównywa przyrostowi równoczesnemu ludności ruskiej, 
lub jeżeli w tym okresie osiedłały się nowe rodziny pol- 
skie '). Panowie statystycy z zawodu, co to obrachowali 
niemal wszystkie drzewa we wsiach i powiatach, wiel- 
kąby oddali przysługę sprawie narodowej, gdyby tak 
sumo zechcieli obliczyć ludność polską i wypracowali 
mapę przyrostu i ubytku w pojedynczych powiatach 
wschodniej części naszego kraju. Dat autentycznych mo- 
gliby dostarczyć księża, nauczyciele Polacy, a przede- 
wszystkiem konskrypcye Nadto schematyzmy, wydawane 
w konsystorzach, tak łacińskie jak ruskie, dałyby nie- 
jednę wskazówkę, chociaż w ogóle, jakem to wspomnial 
w części pierwszej nie stanowią zbyt pewnego źródła ?). 


(0. d. Ks. 8. 


nast.). 


Ś p. ks. Władysław Prus Studziński. 


Z każdym rokiem przerzedzają się szeregi kapłanów dye- 
cezyi przemyskiej o szerszej. wybitnej działalności na niwie 
Kościoła Chrystusowego, których nieubłagana śmierć zabiera 
z pośród żyjących, pozostawiając głęhaki żal w sercach wielu 


1) Może kogo dziwi, że kładę nacisk na ten szczegół, który 
przecież rozumie się sam przez się. Ozynię to dlatego, że niektó- 
rzy 2 naszych pocieszają się tym pozornym status quo, w jakim 
się element polski na Rusi utrzymuje. Zapominają o tem, że co 
roku przybywa na Ruś z zachodniej Galicyi dużo Polaków i ei 
wynagradzają nbytek tych, którzy się ruszezą. 

*) Przypadkowa wpadł mi niedawno w rękę schematyzm 
ruski dyecezyi przemyskiej z lat ostatnich i znalazłem w nim 
nowość dla nas niesłychaną. W każdej parafii obok liczby dusz 
greckiego obrządku była podana także cyfra łacinników, tamże 
zamieszkałych. Wartoby sprawdzić, czy podane cyfry odpowiadają 
rzeczywistemu stanowi. W innych schematyzmach mamy tylko 
cyfrę wiernych dotyczącego obrządku, a obok niej liczbę dusz, nie 
należących da Kościoła katolickiego. 


i obawę, że na opróżnione po nich iniejsca nierychło znajdą 
się równi im następcy. — Po niedawnym zgonie $. p. ks, Wład, 
Oyimbula*), byłego katechety gimnazynm przemyskiego, a pó- 
źniejszego proboszeza w Tyezynie, i $. p. ks. Frane Wojnara. 
katechety gimnazyalnego w Jarosławin, przychodzi nun ze 
smutkiem zanotować zgon kapłana, który jako były katecheta 
gimnaz. w Przemyślu, obydwom tamtym był mistrzem w nauce, 
kierownikiem duchownym i doradzeq w "R stann Oto 
dnia 18. września br. przeniósł się do wieczności śp. ks. Wła- 
dysław Prus Studatński, prepozyt kościoła parafinie gd w Prze- 
worsku, 

Nieboszezyk ks, Władysław urodził się 25. czerwca 1827, 
w Ułazowie, pow. Cieszanowskim, w archidyecezyi lwows 
z ojea Andrzeja Prus Studzińskiego, plenipotenia dóbr ordy- 
nackich hr. Zamoyskiego, i Anieli z Pawłowskich Z jedynastu 
braci Studzińskieh, zajmujących zaszczytne stanowiska obywa- 
telskie na różnych urzędach, sam jeden poświęcił się stanowi 
duehownemu. Po ukończeniu wszystkich szkoł w Przemyśla 
otrzymał 7, sierpnia 1858 r święcenia kaplańskie z rąk ś. p. 
ks, Fr, Wierzchleyskiego, ówczesnego bisknpa przemyskiego. 
Przez cztery pierwsze lata pracował jako wikaryusz przy ko- 
ścioluch parafialnych w Jaćmierzu, Rymanowie i Dobrzecho- 
wie, Niezwykła zdolność, wzorowa i niedościgła gorliwość 
w spełnianin obowiązków zwróciły na niego uwagę Władzy 
duchownej, które go w r. 1857 powołała na posadę katechety 
w gimnazynu przemyskiem. Na tem stanowisku pracował lat 16 
z wielkim pożytkiem 1 wytrwałością, co mu zjednało najwyższe 
uznanie władz duchownych i szkolnych. A nie łatwa to było 
zadanie dla katechety gimnazyalnego w Przemyślu w tej 
epoce, kiedy ucisk 1 prześladowanie narodu polskiego za kor- 
donem przez rząd rosyjski odbiły się bolesnom echem i u nas 
w Galicyi, a krwawe mordy bezbronnych i połamanie krzyżó 
w kościołach wskieh popchnęły nierachującą się ze 
tkami młodzież do rozpaczliwej walki z dlespotyzmem, usiłają- 
cym zagładzić imię polskie i wiarę narodu. Szczególnia młodzić 
szkolna, bałamucona przez podszepty psendo- patryotów. rwała 
się do oręża w obronie praw narodowych, i trzeba było wiel- 
kwj roztropności i taktu. aby te porywy młodych sere w nale- 
żytych utrzymać karbnch, a przecież nie gasić szlachetnych 
w zasadzie uczuć patryotycznych — i nie narazić się władzom 
politycznym, ani też nie stracić zaufania nludzieży. powie- 
rzonej swej moralnej pieczy. Pozycyą tę utrudniała jeszcze 
i la okoliczność, że jakby na uragowisko boleści narodowej 
wszezęły się między młodzieżą gimnaz alną polską n ruską 
waśnie narodowościowe, wywołane russofilskiemi nowatorstwami 
ks Nanmowicza, późniejszego zaprzańea i odstępcy Unii, który 
dinge w trąbę politycznej odrębności narodowej, niby na zasa- 
dzie ogłoszonej w tej dobie konstytueyi autonomicznej, pod- 
judza4 młodzież ruską, żyjącą dotąd w harmonii z młodzie 
polską, aż do nienawiści plemiennej. Jak wielkie szkody mo- 
ralne przyniosła ta przewrotna rohota obydwom zwaśnionym 
obozom. datwo zrozumieć. $. p. ks. Władysław godził te spory. 
karcił po ujcowsku, do obowiązku nauki zapędzał, upominał 
do wzajemnej milości i darowania uraz, a słowa jego pełne 
słodyczy, wyrozuimiałości i wrodzonej mu dobroci, nawet wżglę- 
dein upornych, odnosiły zawsza dobry skutek i jednały mu 
serea tak młodzieży polskiej, której był katechetą. jakoteż 
i ruskiej. Za gorliwe i pelne namaszczenia kapłuisk speł- 
nianie trudnych obowiązków profesora religii odzu 
w r. 1870 $ p. ks. biskup Hirschler rokietą i muntoletein. 

Siedząc na katedrze profesorskiej przez lat 16, wszczepił 
Ś. p. ks. Władysław zdrowe zasady tnoralno- religijne w tysiące 
serc swoich uczniów, stojących dziś na różngch wysekieh sto- 
pniach w Inerarehit społecznej, 

W r 1878 olrzymał probostwo w Kańczudze; tu jnż 
na całkiem innem polu pasterzowania rozwinął swoje działanie 
i dał się poznać jako gorliwy proboszez, dbały o dobro swych 
parafian, otaczając ich ojcowską opieką, wspierając dobrą i sku- 
teczną radą w każdej potrzebie. Za jego  dziesięcioletniego 


3) Wspomnienie pośmiertne drukowane w N-rze 52. Gas. 
Kościeln. 1894. 


. 


duszpasterstwa w Kańczudze przybrał kościół parafialny inną 
szatę, bo wierny dzie: dilezi decorem domus Tuae odnowił 


i odzłocił wielki ollurz, odmelowal pięknie całe wnętrze ko- 
ścioła. zresiaurował zniszczony od dawna organ, sprawił wiele 
aparatów i szat liturgieznych, a wszystko czynił cicho, bez 


ku. To też pozyskał wnet 
szacunek swoich owieczek 


rozglosn, jedyni: 
niekłunaną mito 
do lego stopnia. % jy ; licznej parafii nie było je- 
dnego ezłowiekn. któryby go nie kochhł jak najlepszego ojea. 

Atoli szacunek ten miał ś. p. ks Władysław nie tylko 
u swych parafiun, co zblizka patrzyli na jego nieskazitelny, 
pracowity żywot | z wymownycli nst jego słuchali słowa Bo- 
żego Cała okolica bliższa i dalsza ceniła go wysoce jako ka- 
plana, który obok prawości charaktery. podniosłego umysłu 
i szerszego na świat poglądu, posiadał w wysokim stopniu 
towarzyskie enol uprzejmości w obcowaniu z ludźmi, wy- 
kwintnega w: i serdecznej, prawdziwia staropolskiej go- 
ścinności. Do tych przymiotów dostrajała się cała jego powierz 
chowność, Jego poważne, myślące, mad blic: „ promieniejace 
wrodzoną dobrocią serea i n uśmiechem, 
odrazu budzi zaufanie nawet u obey zbliżało ws 
do niego. Jego aż do obojętności posnnięta bezinteresowność 
na to, co mieć mógł i mieć powinien, 
czlowieka, qui post aurum non abiit, nec speravit in pecunia 
et thesauris. (Ekkles XXXI. 8) Takim znali po parafianie, 
znaliśmy go kapłani, znało go obywatelstwo wiejskie i wszyst- 
kie slany. 

Toż gdy w r. 1888 zawakowało probostwa w Przewor- 
sku, zjawiło się u niego kilku panów, właścicieli większych 
posiadłości, przedkładając gorące życzenie okolicznega obywa- 
telstwa. aby wniósł podanie na beneficynmu w Przeworsku. 
S. p ks. Władysław, przez cułę życie skromny, o żadne go- 
dności, a tem mniej v intratne dochody nienbiepający się, 
zląkł się formalnie tej propozycyi, aby miał sięgać po jedno 
z najpierwszych beneficyów w dyecezyi. Gdy jednak nie mógł 
się oprzeć nalepaniom i proshom osóh poważnych i szczerze ua 
szanujących, odpowiedział te słowa, charakteryzujące jego 
zacna zasady: „Spróbuję, kiedy tak chcecie, aby się przeko- 
nać, ażali jost w tem wola Boża. Ale zaznaczam, że bardzo 
mi będzie żal. jożeli się panowie skompromilujecie. robiąc 
starania za mną, — lezowoenie". Tymczasem, widać, była 
w ten wola Boża, bo ówczesny namiestnik. hr. Alfred Potocki, 
nadał mu prezentę a dnia | inarca 1888 zainstytuowił po 
JW. ks. biskny Łukasz Ostoja Solecki na to beneficyum. gdzie 
tak chlobnia przez lut przeszło 13 sprawował obowiązki dusz- 
pasterskie. Jak wszędzie, tak i w Przeworsku nia folgował 
sobie w pracy pasterskiej, mimo wątlejących z każdym rokiem 
sił fizycznych i podeszlejszego już wieku. (zęsto vażnie cier- 
piący, choć mógł się wyręczyć, mając trzech księży wikarych, 
wstęjował sum na minbone i wymownemi usty głosił słowa 
Boże z tą przekonywującą prostotą. która i najwznioślejsze 
prawdy jasno i zrozumiale dla najpospolitszego umysłu przedsta- 
wia, z tum namaszczeniem i słodyczą, która kruszy najtwardsze 
serea i pozyskuje je Obrystusowi. Dzielnym był katechetą, 
<doskonalym zawsze kaznodzieją, a jak za czasów swej profe- 
sury porywał słuelaczy ślicznemi kazaniami. miewaneni częsta 
w katedrze przemyskiej, językiem pięknym, skargowskim pra- 
wie: tak juko probuszez podbijał nmysły i serca swoich para- 
fian. jł, bndował. Jak zawsze, tak i teraz dbał szczególnie 
© kościół i porządek w nim. Za jego staraniam przybyło w pię- 
knej farze przeworskiej wielu rzeczy, że tylko wspomnę odno- 
wienie dwóch bocznych ołtarzy, restauracyę organów, przelanie 
średniego dzwonu i sprowadzenie nowego serca da wielkiego 
dzwonu Sylwostrn”. pokrycia wieży nową blachą i t. p. 

» anie & p. ks. Władysława miała na zawsze 
przerwać śmierć, którą poprzedziły ciężkie, trzytygodniowe 
cierpienia, jakiemi podobało się miłościwemu Bogu nawidzić 
wiernego sługę swego, aby sią spełniły słowa pisma św.: A dześ 
byl przyjenny Bogu, potrzeba było, aby cię pokusa doświad- 
<ayła. (Tob. XIT. 18). Znosił ja nieboszczyk z Jobową cierpli- 
wością, z cichą, wszystkich budującą modlitwą na ustach 
i kornen poddaniem się woli Bożej Zaopatrzony wcześnie 
św. Sakramentami, zasnął na wieki w piątek 18. września. 


pocznem obowi. 
przywiązanie i 
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Smutna wieść o śmierci tyle zasłużonego i tak ogólnie kocha- 
nego kapłana rozbiegła się lotem błyskawicy po dyecezyi. Na 
pogrzeb zjechało sig przeszło 80 kapłanów z różnych stron 
kraju. W niedzielę wieczorem wyprowadził Śmiertelne zwłoki 
2 plebanii do kościoła Jks. Stachyrak, kanonik kapituły prze- 
inyskiej. Trumnę, ustawioną na rzęsiście oswietlony:n kalafalkn, 
ozdobiło wiele wspaniałych wieńców, między innemi od księ- 
stwa Andrzejów Iahomirskieh, od miasta Przeworska, od Rady 
szkolnej miejscowej. od grona nauczycieli, od Towarzystwa 
„Gwiazdy“. od „Sokoła“, dwa on rodziny Studzińskich i Olki- 
szawskieh i wiele innych. W sam dzień pogrzebu, w ponie- 
działek (21-go), odprawiono msze św. przy wszystkich ołtarzach. 
Summę celebrował pontyfikalnie Najprz. Jks, bisknp -sufragan 
Glazer. Egzortę w kościele wypowiedział ks. kan. Dymnieki, 
prob. z Kuiezupi, kreśląc żywot nieboszczyka jako profesora, 
4 potem proboszcza w -Kańczudze i Przeworsku, Jego przy- 
wiązanie do rodziny i miłość względem bliźnich, u szczególnie 
swoich parafian. Po odpruwionych modłach przy katafatku 
przez księży proboszczów r. gr. % Krzeczowie i Mirocina 
odśpiewała kondukt duchowieństwo łać. Kilkunastotysięczny 
orszak pogrzebowy prowadził JW, ks. biskup-sufr, w otocze- 
niu przeszło 80 kapłanów na miejsce wiecznego spoczynku. 
W pogrzebie wzięły udział cechy z chorągwiami, okrytami 
żalobą, liczne korporacye: pp. urzędnicy sądowi i podatkowi 


| in uromio, starosta z Łańcuta p. Marynowski, wszystkie szkoły 


i Ocbronka Sióstr miłosierdzia, księstwa Andrzejawie Lubo- 
mirsey, liczny poczet szlachty z blższej i dalszej okolicy, 
hr. Jan Mycielski z siostrą, delegaci gimnazyum przemyskiego: 
katecheta ks. dr. Drozd i profesor p. Goliński, delegaci gimna- 
zyum jarosławskiego: dyrektor Wójcik i katecheta ks. dr. Czo- 
por, straż ogniowa i „Sokół”. 

Nad grobem przemówił imieniem księży współpracowni- 
ków ks. dr. Slefan hr. Komorowski, obecnie administrator 
arnfi, podnosząc rzewnemi słowy, w wykwintnej oratorskiej 
formie, miły, przyjacielski stosunek nieboszczyka do swoich 
wikarych, jego cnoty domowa w obcowaniu ze swem ołocze- 
niem, a w końcu ostatnie chwile gasnącegu życia, które na 
rękn jego zakończył, pozostawiając żal w sereach ukochunej 
rodziny 1 wszystkich znajomych. Z uczuciem głębokiego.sinntku, 
ze łzami w oczach, opuściły tysiąca uczestników tego żałobnego 
obrzędu cmentarz parafialny, domawiając w cichości ostatnie 
pożegnawcza słowa tej prześlicznej egzorty: Wieczny odpoczy- 
nek racz mn dać Panie, a światłosć wieknista niechaj mu 


świeci na wieki! 
Ks. J. Balwierczak. 


s=pes=jrto(ezpozej zwy i 


Paweł Śmolikowski: Historya Zgromadzenia 
Zmartwychwstania Pańskiego .. tom czwarty, w B-ce 
str. 348, w Krakowie 1896, Spółka wydawn. Polska. 

W swoim czasie zdawaliśny na tem miejscu sprawę 
o pojedysiczych tomach tej cennej publikacyi w miarę, jak ona 
opuszezały prasę i dostawały się w ręce czytelników. Dziś 
mamy przed sobą IV. i ostatni tom dzieła, które objęła histo- 
ryą Zgromadzenia 00. Zmartwychwstańców od jego zawiązków 
uż po rok 1850. Cały ten tom nosi tytuł osobny Messyamiżm 
i Słowianofilstwo i samą nazwą tą daje nam już poznać okres 
czasu, o jakim ma opowiadać i treść wypadków omawianych. 
Karta ta w dziejach Zgromadzenia, jakkolwiek chlubną i za- 
szczytną, jest jednak 1 nad wyraz bolesną, bo zapisaną apo- 
stazyą od Zakonu i wiary tych, którzy najlepsze rokowali 
nadzieje swemi zdolnościami i checią służenia sprawie Hożej. 
W następstwie tych smutnych wstrząśnień słabe i maluezkie 
„zgromadzeńka* — jak je nazywał ks. Kajsiewicz — liczące 
w r. 1842 siedmiu członków, miało ich w r. 1850 tylko czte- 
rech. a i z tych jeszcze sam przełożony, ks. Hube, miał się 
usunąć. Jak się to stało i jakie to daje o polskiego dneha 
usposobienia świadectwa, o tem autor szczegółowo w książce 
opowiada. Ks. Godlewski opuścił zgromadzenie, bo zakładał 
osobne stowarzyszenie księży świeckich pod wezwaniem św. Jana 
Kantego; ks. Duński wystąpił, bo chciał Towiańczyków ina- 


apo 


czej a pewniej — niż jego współbraca — nawracać i umarł 
"Towiańczykiem; ks. Terlecki opuścił swych towarzyszy, bo 
pragnął też inaczej nawracać do Kościoła schizmatyków, zakła- 
dając osobne Zgromadzenie woskreseńców — i skończył sam 
na schizmie. Każdy chce tylko swoje przeprowadzić zamysły ; 
poddać się innym, to rzecz niesłychanie trudna dla naszej 
polskiej natury. 

Powtarzamy, że są to bolesne wspomnienia; tem do- 
tkliwsze były te straty, im mniej szermierzy porostawało do 
boju. Zostało ich czterech tylko: Semeneńko, Kajsiewiez, Kacza- 
nowski i Jełowicki — i ci z pomocą Bożą uratowali wszystko. 
Wątek opowiadania tego tomu. nader cickawy, obraca się 
właśnie około losów odstępców od idei Zgromadzenia i około 
przyczyn tych apostazyi. W chwili, gdy dla Braci Zmar- 
twychwstaców otwierały się dwa najzaszezytniejsze stanu- 
wiska, skąd do rodaków i obcych mogliby się odzywać słowy 
zbawienia i zbudowania, bo ambona w Paryżn i katedra lite- 
ratury po Mickiewiczu (str. 2), wytworzyła się najzguhniejsza 
w następstwa sytuacya pojawieniem się wśród emigracyi To- 
wiańskiego. Autor na podstawie wspólezesnych listów i doku- 
mentów stara się jak najdokładniejsze dać o rozwoju zgubnej 
jego propagandy. pojęcie. Wychodzą tu na jaw liczna, dotąd 
albo mało albo le nie znane szczegóły, wyświetlające tę 
zawiłą sprawę religijną, a podane przeważnie po raz pierwszy 
2 listów prywatnych, pisanych przez J, Kożmiana, Mickiewi- 
cza, Wielogłowskiego i innych z emigracji, do członków Żgro- 
madzenia, hawiących podówczas w Rzymie, Pierwszy, który 
stanął w Paryżu po formalnem zorganizowaniu się Zgroma 
dzenia, iyl ks. Duński i on to od razu wpadł w sam środek 
walki religijnej w r. 1842, Autor, śledząc bieg wypadków 
najdokładniej, uwydatnia działalność ks. 
tkowe i stopniowe ustępywanie, 
a herezyarchą w r. 1848. 

Podobnie złamane. rozbite życie ks. Terleckiego opowie- 
dziane jest na podstawie głównie prywatnych korespondencyi, 
nie wiele dotąd znanych, a odsłapiających czytalnikówi wysoce 
ciekawe epizody z naszych kościelno - społecznych stosunków 
iz tych pierwszych zawiązków pracy, około nawrócenia Sło- 
wiańszcżyzny podjętej. 

Dookoła losn osób dotąd wspomnianych i wypadków 
ich życia grupuje się wątek dziejów Zuromadzenia, pozosta- 
wiony wszakże na drugim planie opowiadaniu, Całość — po- 
dobnie jak tomy trzy poprzednie — opracowaną jest tym sh 
mym, raz ad autora przyj tym, sposobem, iż ks. Smolikowski 
od siebie mówi najmniej, a posługuje się wyłącznie przyta- 
czaniem źródel i listów, Na podawanie do publicznej wiado- 
mości tego rodzaju dokumentów bez ogródki, bez dyskretnych 
zastrzeżeń i wyboru, wiemy, iż żalono się przy recenzyach 
poprzednich tomów. Przyznaj qe, iż historyk ma prawo do 
zużytkowania podobnych źródeł, — zauważyliśmy przecież w tym 
tomie niektóre wyjątki z pamiętników Imb korespondeneyi czy- 
sto ponfnej i prywatnej, które pewno w myśl swych autorów 
do ogłaszania drukiem światu całemu przeznaczone nie były. 
Jakkolwiek więc przeciw zasadzie publikowania podobnych 
dokumentów niczegobyśmy nie mieli do powiedzenia, to zdaje 
się nam przecież, iż niektóre wyjątki można było przytoczyć 
w innej formie, albo — jako mniej potrzebne — zupełnie 
pominąć. 

Mimo tych uwag podnosimy raz jeszcze zasl 
dnego autora, który skreślaniem początkowych dziejów swego 
Zgromadzenia wniósł do skarbnicy naszej literatury nowy, 
a bardzo pożądany nabytek. Wypełni on dotkliwy u nas brak 
historyi kościelnej ostatnich lat 60-cia, rzucając na tę epokę 
istotnie wiele światła. Każdy nadto miłośnik rzeczy ojczystych 
i przeszłości naszej znajdzie w tem dziele sporo wiadomości 
do poznania rozwoju naszego, ducha 1 literatury i z prawdzi- 
wym tylko Rookie poświęci czas History: Zgromadzenia 
Zmartwychwstania Pańskiego. Wartość pracy podnoszą nadto 
liczna a znakomicie odtworzone „podobizny osób współczesnych, 
wybitniejsze odgrywających wówczas role, a pomieszczone we 
wszystkich tomach tej cennej „gą 
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Dmiskiego, począ- 
a wreszcia sprzymierzenie się 
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KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rzym. Zmarł kard. -dyakon Kajetan dz Ruggiero, urodzony 
w Neapolu w r. 1816. Po ukończenin stndyów teologiczny! 
rozpoczął karyerę prawniczą w Rzymie, w r. 1847 jaka referent 
trybunału Segnatura di Giustisua został prałatum ) za ostatnich 
ozasów Państwa knścielnego był członkiem najwyższego trybunału 
karnego. W r. 187% Piys IX, zamianował go regensem kancele- 
ryi apostolskiej, a Leon XIII. w r. 1839 kardynałem - dyakonem. — 
Za pontyfkntu obecnego papieża zmarło 114 członków św. kolle- 
gium, które obecnie składa się z 5 biskupów, 51 kapłanów i czte- 
rech dyakonów. 

Galicya. Limanowa. 


W myśl neliwały, powziętej na 
II. Wiecu katolickim we Lwowie, odbył się 21. b. m. pierwszy 
w kraju powiatowy Wien katolicki w Limanowej pod prze- 
wodnietwem hr. Lndwika Dębickiego. W zgromadzeniu w 
udział około 2,000 osób, przeważnie włościan, choć nie Irakło 
wielu obywateli ziemskich z okolicy i z dalszych stron przyby- 
łych, oraz licznego duchowieństwa i inteligencyi miejscowej Ttefe- 
rat „o ruchu katohekim* wygłosił hr. Ludwik Dębicki, „o życiu 
katolickim na wsi“ prof. Krotoski, „o sprawach ekonomicznych* 
Dr. Leopold Caro. „o kółkach rolniczych“ p. Adam Žuk Skar- 
szowski. 

Jednomyślnie nehwalonemi rezolneyami zgromadzeni wyra- 
zih cześć i powolnuść nujwyższej głowie Kościoła, Ojon Św. 
Leonowi XII., następnie biskupom i duszpasterzom, wyrzekli się 
zaś wszelkiej wspólności z tymi, eo nauki Ojca św. i ostrzeżeń 
biskupów nie słuchają i przeciw ich powadze występują; uznali 
także ma pożądane utworzenie zawodowej organizacyi rolników 
i oświadczyli się za zmianą ustawodawstwa karnego, cywilnego 
i wekslowego w sprawie lichwy w kierunku przez Wiec katolicki 
lwowski wskazanym. 

Włościanie; Kurak z Przyszowy i Król z Limanowy 
stwierdzili, że wiara w sercach ludu polskiego jest głęboko zuko- 
rzenioną i że zła podszepty moga tylko chwilowo ją zachwiać, 
ale wydrzeć jej nie zdołają. Ku. Zyguliński mówił o potrzebie 
popierania nowosądeckiego związku chłopskiego jako jedynego wło- 
ściańskiego stowarzyszenia, za anego w duchu katoliekim i pal- 
skim, na co zgromadzenie się zgodziło. 

Szczerze cieszy nas odbycie tego Wieen powiatowego, bo 
spodziewamy się, zngrzane dobrym przykładem, pójdą za Li- 
manową inne powiaty. Jeśli to się stanie, a że się stonie, o tem 
nie wątpimy, to pragnęlibyśmy, aby progrum przyszłych Wieców 
nie byl za obfity 1 żeby włościanie brali w dyskusy) więcej ezyn- 
nego udziału, Dla zrealizowania tego eelu należałoby przed Wie- 
cem ogłosić w pismach ludowych obszerne streszczenie referatów. 
Jeśli tak postępujemy, zwołująć na obrady ludzi. przywykłych do 
publicznych wystąpień, to tem bardziej wypadałoby dać włościa- 
nom możność gruntownego przemedytowania, eo cheieliby wypo- 
wiedzieć na Wiecu. 

Austryn. Wiedeń. Ministerstwo wojny pnnowiło rozporzą 
dzenie, aby żołmerze w niedzielę nie po południu. lecz przed po- 
łudniem mieli czas wolny i mogli dopełnić swych obowiązków 
religijnych. Cieszymy się z tego, ale trudno nam oprzeć się zdzi- 
wieniu, że w katolickiej Anstryi powtórnej publikacyi takiego ron- 
porządzenia było potrzeba. 

Niemcy. Wędrowna nkademia polityki socyalnej i umie- 
jętności społecznych urządziła tego roku kurs praktyczno -socyalny 
w Schwabiseh - Gmiind w Wirtembergii; wydano przeszło 1000 
kart wstępu, co świadczy o zainteresowaniu się kół katolickich 
znpadnieniami socyalna - politycznemi teraźniejszości. Bardzo licznym 
był udział klern. Starodawne miasto Gmund, słynne x złotnictwa, 
jest miastem katoliekiem, nie więc dziwntgo, że starało się godnie 
przyjąć uczestników kongresn. Burmistrz powita? ich, zaznaczając, 
że do rozwiązania kwesty socynlnej jedyną drogą jest ofiarność 
z jednej strony, umiarkowame z drugiej, a sprawiedliwość z obu. 
Kierownik kursu, dr. Hitze, powita? zebranych, określając jako 
zadanie kursn pouczenie każdego z nozestników, jok w kole swa- 
jem może działać na polu społecznem i powinien. W pierwszym 
wykładzie dr. Linsenmanń mówił o „klerze a kwestyi socyalnej*. 
Po poglądzie historycznym na ostatnich lat 30 wykazał, jak za- 
sada św. Tomasza, że ekonomin społeczna jest częścią teologii 
moralnej, powoli zdobywała sobie uzname, jak w czasach parla- 


mentu frankfurekiege i pierwszego niemieckiego Reichstagu kwe- 
atya udziału kleru w życiu politycznem biskupi w ten sposób 
rozstrzygnęli, że mężowie jak Diepenbrock, Geissel, Mnnsterer i t. d. 
wstąpili do parlamentn Z czasem przekonane się dowodnie, Że 
potrzeba wielkiej dyskrecyi, nauki i doświadczenia, aby kler na 
tem polu wógł działać z pożytkiem. Mimo to duchowieństwo ma 
prawo i obowiązek zajmowama się nie tylko kwestyami kościelno- 
politycznemi, ale także sprawą społeczną. Słusznie powiedział 
Ketteler: „Bóg dopuszcza, aby chrześcijaństwo w swym błogim 
pochodzie przez ówiat natrafiało zawsze na nowa wielkie zadania, 
a przez ioh rozwiązanie stwierdzało swój Boski początek i swą 
móc. od Doga udzieloną". Przedstawiciele zatem i głosiciele chrze- 
ścijaństwa, kapłani katoliccy muszą zajmować się kwestyami aktu- 
alnemi. Zapewne jest to rzecz najeżona trudnościami. Niebezpie- 
cznym szkopułom Jest dyletantyzm i łatwość zbłądzenia na drogach, 
gdzie przewodnikami są powagi omylne. Ostatecznie tylko wieczne 
prawdy dekalogu zapewniają zbawienie społeczeństwu. 

Po małej pauzie ks. prof. Hitze miał pierwszy wykład 
o kwestyi robotniczej, Stwierdził, że po dwudziestoletniej ciężkiej 
walce uzyskała się wiele z tego programu, który swojego czasu 
wygłosił hr. Galen w imienin Centrum ku powszechnemu zgor- 
Bzeniu innych stronnictw i rządu, W najbliższym czasie wszystko 
na tem zależy, aby rozpoczęta reforima socynlna nie utknęła w pół 
drogi Zadaniem katolików jest uwiedzione masy pozyskać. Środki 
do tego są: 1, Szczera chęć wykrycia i naprawienia wszystkich 
niedostatków, naby nnteresowani przekonali się o naszej dobrej 
woh. 2. Przez wprowadzanie praktycznych reform należy pokazać, 
że mocyslna demokracya jest zbyteczna. Dla nas kwestym socyalna 
i pruca nad jej rozwiązaniem nie jest sprawą stronnictwa, lecz 
świętym obowiązkiem, wymaganiem sprawiedliwości i miłości ; 
dlatego na tem polu staczalibyśmy walkę, choćby nam brakło 
sprzymierzeńców. (C. d. nast.) 

Ameryka północna. Od 20. do 24. września odbył się 
w Detroit (mieście lezacem około 300.000 mieszkańców) ósmy 
niemiecko-amerykański Wiec katolieki. Połączono z nim: 41. zgro- 
madzenie ogolne niemieckiego rzymsko - katolickiego związku cen- 
tralnego (mającego do 50.000 członków). zgromadzenie niemiecko- 
amerykańskiego stowarzyszenia kapłanów, niemieckiego związku 
centralnego katolickich młodzieńców, związku niemieckich stowa- 
rzyszeń katolickich w stanie Miehigan i związku rodzin kato- 
lickich. Wraz z biskupem dyecczyl przybyli biskupi z Belleville, 
Cleveland, Fort- Wayne, Grand - Rapids i Marquette, tudzież wielu 
duchownych świeckich i zakonnych. Katolicy w Detroit uczynili 
wszystko, aby dać wyraz swojej radości i uczelć przybyłych do- 
stojników. Na nraczyste nabożeństwo wraz z tłumem wiernych 
przybył także burmistrz, niekatolik, imieniem Hazen Pingree, 
który wiecowników powitał. Usprawiedliwił się, że powróciwszy 
o północy z tury wyborczej, zbyt jest zinęczony, aby wypowiedzieć 
piękną mowę, ale uczynić chce wszystko «o może, aby im pobyt 
w Detroit nmilié, Dał też istotnie władzom miejskim potrzebne 
wskazówki. Odbył się też tak zwany Saored - Concert z 300 śpiewa- 
ków, a wieczorem wspaniały pochód z 6000 pochodmi i lampio- 
nów % odpowiednimi wozami, grupami jezdnych i pieszych, mło- 
dzieńców 1 ebłopeów i t. d. Z uchwnł podnieść należy sprawę 
założenia nngielskiego dziennika katolickiego, jakiego w Ameryce 
dotychczas niema jeszcze, tudzież sprawę ufundowania katedry 
języka niemieckiego w Washingtonie; na początek biskup Horst- 
main z Cleveland ofiarował 1UUQ0 dolarów. 

Jliszpania. Pl Firerista z San Sebnstian podaje rozczula- 
jący dowód pobożności Inszpańskiej i miłości ojczyzny. W Lero, 
gdzie jest cudowny obraz Chrystusa P., widziano parę staruszków, 
którzy długo klęczeli na stopninch oltarza i płakali. Potem po- 
wstali, ueaławali stopy Ohrystusa i wyszli z świątyni, przed którą 
oczekiwali ich syn i córka W powrocie do domu matka omdlała. 
Udzielono jej pomney i znpytano, co się stało. Staruszek w kilku 
słowach rzecz wyjaśnił. „Ud sześciu miesięcy, mówił, mamy syna 
w wojsku na Kubie. Od tego czasu modlimy się do Chrystusa, 
aby synowi naszemu zesłał, co najlepsze i aby kula go raczej 
trafila, niż żeby miał się stać Bogu niewiernym a ojczyźnie 
adrajeq Tego prosiliśmy u Chrystusa i oto nas łaskawie wysłu- 
<hał. Właśnie dostaliśmy hst z Kuby. w którym dwaj przyjaciele 
nam donoszij, żo syn nasz nie żyje; padł na polu bitwy, całując 
szkaplerz i wałajac „Viva Espana!" 
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Wyspy filipińskie. Stosownie do zwyczaju w dniu św. Augu- 
styna i N. F. M. de la Correa (28, i 28. sierpnia) zebrali się 
00. Augustyanie, którzy są pasterzami na obszarze wysp, aby 
wspólnie obchodzić wielkie swe ówięto zakonne w klasztorze ma- 
cierzystym w Cavita Viejo. Podezas nabożeństwa wpadł nagle 
ogromny tłum krajowców, uzbrojonych w karabiny i sztylety 
i rzucił się z wrzaskiem i wściekłością na bezbronnych zakonni- 
ków. Z tych jedni próbowali ucieezki, inni, młodsi, odważnie sta- 
wili czoło, ale bezkuteczmie: wszyscy zginęli męczeńską śmiercią. 
Napastnicy zburzyli kościół i spłądrowali klasztor, który jako 
silną budowę obronną uczynili pierwszą swoją fortecę. Potem na- 
padli na ogromny i również obronny klasztor w Imus, tudzież na 
inne klasztory prowineyi Cavite i wszystkie ufortyfikowali. 


Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o umie- 
szczenie : 


W tych dniach uzyskałem aprobatę Najprz. książęco - 
biskupiego Ordynaryatu krak. na druk IIT, edycyi prakt, prze- 
wodntka dla I. kl. szkół ludowych. W tem szybkiem i przy- 
chylnem załatwianiu mego podania mógłbym — co prawda — 
poniekąd upatrywać zachętę do rozpoczęcia druku: jednakże 
waham się I jeszcze wstrzymuję, albowiem na moje odezwą 
z 1. października zgłosiła się dopiero bardzo mała liczba odbior- 
ców i wątpię, czy w razie przedłużenia terminu o drugi miesiąc. 
zbierze się przynajmniej 100 odbiorców, Gdyby to nie nastą- 
piło. oświadczam, że nie podjąłbym się pracy, ni nakładu ze 
względu na trudne okoliczności i warunki, w jakich się du- 
chowni autorowie w Galicyi znajdują. Sama bowiem Galicya 
nie pokrywa zwyczajnie kosztów druku i nakładu, jeśli jej 
nie przyjdą w pomoc inne dwie polskie dzielnice. A i w ta- 
kim razie potrzeba 10—12 lat, aby się edycyn rozeszła, Otrzy- 
manie debitu w Rosyi natrafia na niepokonane trudności. 
A chociaż mój I. Przewodnik miał debit w Królestwie Pol- 
skiem, jednak na mały pokup liczyć może, bo tam się księża 
innej metody w nauczaniu religii trzymają. nia tej historycanej, 
która u nas przepisana Księstwo Poznańskie mało także do- 
starcza odbiorców. 

Nie lubię podnosić zalet mego Przewodnika, ale teraz sq 
czasy takie, że do tego przymuszają. Mój Przewodnik jest 
ściśle osnuty na tekście biblijnym, a ten tekst jest drukowany 
kursywą i obejmuje *, objętości dziełka. Ma więc wielką za- 
letę i korzyść przed innemi, n. p. niedawno wydanem (autora 
z umysłu nie wymieniam), w którem autor poumieszczał takie 
rzeczy, które krytyki teol. nie wytrzymają n. p. że w raju rósł 
agrest i pożyczki; że św. Józef przyszedłszy do stajenki zapa- 
lit świecę i szopkę pozamiatał; że anioł ma taką siłę, iżby 
mógł kolej wstrzymać i t. p. 

Można poufnie dzieciom wiejskim niejedno mówić spo- 
sohem porównawczym, mle drukiem należy to tylka ogłaszać, 
co można z Biblii udowodnić; — inaczej narażamy się na 
zarzuty ze strony protestantów, 

Dla wygody i kontroli księży katechetów do każdego nstępu 
historyi biblijnej w nowej edycyi dodałem księgę, rozdział 
i wiersz; porobiłam poprawki stylistyczne, załączyłem naj- 
nowszy plan nauki religii dla T, kl. szkół ludowych. 

Nikt nie zaprzeczy, że się daje czuć piekąca potrzeba 
tego Przewodnika; cheinłem wadle sił moich być pożytecznym, 
ale z tego słabego zainteresowania się wnosić wypada, ża Wie- 
lebni księża katecheci domagają się i oczekują czegoś nowszego 
i lepszego. Nie pozostałoby mi więc nie innego, jak dać spo- 
kój wydawnietwn i po 30 letniej mozolnej pracy antorskiej 
na tem polu, przysparzaniu zysków nie sobie, lecz drukarzom 
i księgarzom, po utrzymywaniu składów dzieł wydanych, tru- 
dnieniu się ich ekspedycyą, wreszcie ułatwianin kapłanom 
nabywania tychże za intencye mszalne — spocząć na zebra- 
mych wawrzynach i ustąpić miejsca młodszym siłom i zdol- 
nościom 


Kraków, dnia 22. października 1896. 
Ks. dr. Jósef Krukowski. 
r r 
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Wiadomości dyecezyalne. 
Archidyeceeya lwowska obre. łać. 


Mianowany ks. dr Błnżej Jaszowski nadzwyczajnym 
profesorem prawa kanonicznego nn uniwersytecie Iwawskim. 

Kooperatorem w Leszmowie ustanowiony O. Chryzostom 
Kosturski Zak. UO., Bernardynów 

Zmarł ks. Jan Motyl, dziekan szezerz 
warji R. 4. p. 


ki i proboszcz w Na- 


Dyrcezya tarnorska. 

Przeniesieni księża: Tomasz Stolnrczyk z Pogórskiej- 

wuli do Lubczy, Piotr Sadulski z lnbczy do Straszęciua, Franci- 
snek Sikorski ze Straszcina do Pogórskiej - woli, 


Dyncesyu krakowska, 

Odnaczeni: R. et M. ks. Józef Hamerlak, prob. w Bia- 
tej; erp. can. księża: Jan Mnrktzel, prob. w Lipniku i Jan 
Miodoński, prob. w Łodygowicnch. 

Instytucyą kanoniczną na prob. w Ryczowie otrzy- 
imał ks. Michał Krupa, ekspozyt w Waxmundzie. 

Na studya do kollegium polskiego w Rzymie wyjechał Ni- 
kiel Karol, alamn III. roku. 


Á n 
KSIĘGARNIA KATOLICKA sonaa, myk 53 palaca: 


Dr. WŁ Miłkowskiego i. Stagraeryńskiego. Nauki kntech. 


| 5 tomów za 12 zł. 50 et 
W. aR — Bibl. Kaznodz. bony 1, 6 7, 8 
Otrzymała i poleca 


KALENDER jare 


iie den 
kathallseken Clerus 
reich- s 
panar EO Wszystkiu powyższe dzieła mo- 


fur hom tukżu odstąpić za intencya 
1897. wszalne, których małą ilość poma- 
J damy, Jednaknwoż Nauk katach 
ORG Joke i Bibliot 
2 prze- Knznońz. tomów VI. i VIE za inten 
bye mszalne oddać nie możemy, tyl- 
a gotówkę 


Księgarnia Katolicka 


— Concionum pro Daminicis et fe- 
stis totins anni za 420 zł. 
Iabiani 


Kazanin postne za 1' KO zł 
a -by zu 380 zł 
4 zł. 


Gene epzempl. elegancko oprawnegojka 
z ołówkiem 1 zdr. 80 ct., 
syłką o 20 centów więcej 


i) 


Maraelogo 
zustósowane do najnowszych ustaw k nych 1 pań- 
wydaje Edward Kosanorski, alumn 4. roku semi 
twe Lwowie. Pragnacy nabyć ta wydanie zechce pietosi 
w terminie ilo 15. listopada b. r. u wydowoy. Cena ża ka 
arkusz autografowiny 3 centy; ewe dzieło obejmuje 100 do 120 
arkuszy. (1—2) 
———————_—_ M 


na wszystkie niedziele rokn 
ułożone przez podpisanego, według approbaiy uznane za tre- 
sciwe, nader prakiyczne i pełne namoszczema, są do naby 
cia za 3 z 50 et. włącznie z przesyłką |orztowa, mb 
zm inteneye msznlne u podpisanego. 


Ks. Władysław Grysiecki, c. i k. kapelan wojskowy. 
Wiedoń IXJI, Rossauer-Kaserhe. 


1. kraj. chrześć, Zakład medallków „Emanuel od Św, Jozefa 
KRAKÓW, uilen Siemin l 12. 


Posiada zapas gotowych medalików włuswe go wyrobu z wizerunkami 
świętych, z polskimi napisami. Również Ala ab. grec-unlekiego meda- 
liki Seres Jezna. z ruskimi napisami 


Dobra sposobno é 
aF  unbycin dobrych i tunich win. g 
Z powodu mających nadejść znaczniejszych transportów win, dla 
braku miejsca w piwnicach tranzytowych. wysprzeilaję z dawniejszych 
zapusów średnie gotunki win węgierskich naturalnych i oryginalnych 
francuskich pa zniżanej cenie, a mianowicie : 


Wina węglerskie naturalne stołowe dobre po złr 45 
Wino węgierskie naturalne obywalelskie z Górnych Wę- 
gier po złr. 60 i . a > 66 
Wino wągiarskia naturalna Szamorodner z r. 1891 Aaa} 
z roku 1890 ; 2 a D 


za beczkę 135 litrów mająca, franco beezka 1 dsrorzec Kraków. 
Wina francuskie oryginalne białe „Sauternes“ po złr. 120 
Wina francuskie oryginalne czerwone „Bose Listrac" = aA: 
za 1 hektolitr, bez beczki, franco dworzee Kraków. 
Wina francuskie dla dogodności wielahnega P. T. Duchowieństwa 
1 Szan, Publicz. sprzedaję lakże w mniejszych baryłkach i na litry. 


MICHAŁ KARAŚ,  zaprz. w Krakowie. 


Fabryka wyrobów cementowych i betonowych 


MEUS, GÓRSKI i Ska w KRAKOWIE 
Biwro: Rynek kleparski l 15. Fab : Kronwodrza l 6. 
Połecu do kościołów, ka; al, pokni, kuaheń, pralni, łuzienek, acho- 
downmi, seni, korytarzy i p 

POSADZKI CEMENTOWE 
gładkie i żłobkowane, szare, kolorowe i wzorzyste, od najzwyklejszych 
do nojozdobniejszyęh, klóre są praktyczniejsze i tuńsze od kamiennych 
i kamionkowych (Steingul). Wykonuje wszelkie budowla r wyroby z @o- 


menti I betonu. 
p zi o) 


Cenniki opłatnie na żądanie. 
—NR Sc cow aL__L|fdn 
Kaścielne świece waskowe, pascha’), biale i azdabne stoczki, kwiaty do świec 


GŁÓWNY SKŁAD najlepszych świec stearynowych 
| kandelabrowych „Apolia” poleca najtaniej 


siężony dostawra win mszal., 


PODZIĘKOWANIE 


Uważamy sobie zn obowiązek złożyć publiczne podziękowanie 
WP. Julianowi Kruczkowskiemu, artyście- malarzowi zemieszkałemu 
we Lwowie, za gustowne, sumienne i gruntowne pomalowanie 
naszego kościółka 1 trzech oltarzy, oraz ośmiólamy się zareko- 
mendówać Go WW. księżom Proboszczom, jako utalentowanego 
artystę - malarza. 

Siostry Miłosierdzia, w Znłożcach 


Pracownia i skład kapeluszy 


FLORYANA SEIDLERA 


we Lwowle ul. Teatralna i. 10 
(naprzeciw kościoła 00. Jezuitów) poleca : 
kapelusze, cylindry, szapoklaki, czapki, kapelusze nulformowe dla 
pp. urzędników | sludentów — Oprócz wyrobów własnych znakomitej 
Jakości, ma na składzie również wyrahy Hahiga i innych fabryk zagra- 
nicznych. Geny niskle. 


Fabryka świec i blichownia wosku 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


we LWOWIE, Rynek 45. 
ME GŁÓWNY SKŁAD herbaty chińskiej. 


Cenniki 


Wincenty Kuczabiński 
Lwów, ni. Kopernika 1. 2. 
Skład przedmiotów treści religijnej i artystycznych 
poleen 
Obrazy religijne 
w pięknych ramach po bardzo niskich cenach, 
Cenniki gratis i franco 


ENTY KUCZABIŃSKI 
LWÓW, ul. Kopernika 2. 


Rx 


WING 
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